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Qkaznie się teraz Że nieprzyiaciel w zeszły 


| Czwartek pod Ostrołęką poniosł niezmierne 


l 


h 


strety. Dywizja Grenadjerów z korpusu Xcia 
 Szachowskiego prawie cafkowicie-iest znisz- 
 czoną. Jeńcy mówią źe Feldmarszatek przed 
o twą obiecał po 3 ruble każdemu żołnierzo- 
wi dobrze się biiącemu, a przytem pokazał 8 
armat które z tyłu miały strzelać na leniwie 
postępuiących; kazał wszystkim Żołnierzom 
"zrzucić tornistry aby im było lżej potykać się; 
przed rozpoczęciem bitwy każdy Żołnierz do- 
stał najmniej pół kwarty wódki. Woiownikom 
naszym mieobiecywano nagrody pieniężnej, 
ani zasilano odurzaiącym trunkiem, wołano: 
W Jmie Boga i Ojczyznyść walczyli przeto iak 
Prawi synowie Polski hbi | okupuiący iej 
prawa. — Rapporta Hrabi, Zabałkańskiego za* 
pewne będą głosić Że! znowu okrył się świe- 
Żemi laurami; lecz wykaże się wiak krytycz- 
, Nem znajdnie się teraż. położeniu. — W czoraj 
przyprowadzono do , Warszawy pierwszy od- 
dział ieńców Rossyjskich zabrąnych pod Ostro* 
teką. — Mówią że i na Polesiu utworzyło się 
powstanie. — Lekarze ieszcze wstrzymali wy” 
iazd Jenerala Chłopickiego. 3 
Znaczną ilość broni zdobytej na nieprzyia* 
cielu, przywieziono do Warszawy. — Gazety 
Paryzkie donoszą, Że Berlińczykowie sprzyła- 
ią dobrej sprawie Polski; gazety tameczne mil- 
czą, bo muszą, a Redaktor gazety rządowej , 
odpłaca się iak może za order S. W todzimie. 
‘rza dtej klassy, — Wielu przybywaiących z 
Lubelskiego zgadzają się, Że Jene: Kreje ab- 
chodzi się iak człowiek honoru i przyiaciel 
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ludzkości. — Rossjanie będący w Lublinie są 
amatorami Szampana, którego iuż zabrakło 
w tem mieście. — Wczoraj odebrane listy z 
Galicji ponawiaią wieść o rozszerzaiącem się 
powstaniu na Ukrainie i Podolu; znaczna licze 
ba Kozaków Ukraińskich chętnie łączy się z 
powstańcami. Syn Włodzimierza Potackiego 
tak zaszczytnie wsławionego za czasów War- 
szawskiego Xtwa, iest bardzo czynny, pała on 
chęcią rozróżnić się od 3ch stryiów swoich, 
sprzyiaiących dworowi Rossyj: a stać się po» 
dobnym ojcu. — Wczasie „czwartkowej bitwy 
pod Ostrołęką, iedna z okolicznych włościa* 
nek, 7miu ciężko ranionych naszych Żołnie- 
rzy zanosiła, dọ wozów,” a w końcu draśnięta 
kulą nieustawała w tej patryotycznej usłodzę! 
Cześć ci górliwa Polko! oby imie twoie zo- 
stało wiadome Wszystkim Rodakom! — Jene- 
rał, Woiewoda Pac ma się lepiej i wkrótce - 
odzyszcze dawne zdrowie. — O szarpie, ban- 
daże itp. proszą Lazarety; Dobre Polki nieu» 
stawajcie w dostarczaniu tej ofiary dla wa- 
szych obrońców, 

Wczoraj upłynęło półrocze chwalebnej re- 
wolucji naszej. Towarzystwo Palryotyczne , 
święcąc tę drogą pamiątkę, zgromadziło się w 
Sali Redutowej. Zagaił posiedzenie Członek 
Rządu Naro: Lelewel, poczem miał mowę O- 
bywatel Skurzewski w imieniu Ditwinów i Wo- 
łynian. Nastąpiła Kantata wykonana przez 
Artystów muzycznych, słowa są And: Słowa- 
czyńskiego a muzyka Józe: Stefaniego. Arty« 
sta Teatru Rozmai: młody Kroplewski erytał 
swoią Odę o Krzyżu wojskowym Polskim, któ- 
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A powszechne oklaski, zawiera bo» 
wiem wiele szczytnych myśli. Zacny Obywa* 
tel Chodorowski Rzemieśnik Warszaw: prze« 
mówił w duchu prawdziwie patryotycznym. X, 
Pułaski wymównie przedstawił obraz czynów 
zaszczycaiących Polaków w zeszłym półroczu. 
Gdy mówił o Francji, dodał „„Oszczędzajcie 
dla siebie krew waszą, Francuzi, zgadzamy 
„się zwaszym Ministrem, ĉe ona do was sa- 
mych należy; lecz nadejdzie może ieszcze i 
na was niebęzpieczeństwo, a my pomścimy się 
w tenczas nie źałuiąc dla was ostatniej kro- 
pli krwi Polskiej,(ć Zakończyła posiedzenie 


mowa miana przez Obywat: Krępowieckiego. 


— Jak w poprzedzaiących obchodach pamiątki 
29 Listopada, również i wczoraj uświetnił ią 
szanowny Szyrma; w obec licznego zgroma* 
dzenia w sali Uniwersyteckiej, zwykłą mu wy- 
mową skreślił chlubne dla Polaków zdarzenia. 
Czytano rozmaite poezje i zakończono śpie= 
wem patryotycznym. — W teatrze Narodowym 


nowy Hymn do Braci Litwinów z zapałem przy 


‘etym zostań, Kompozytora muzyki K. Kurpiń- 
skiego okryto rzęsistemi oklaskami. 


Jenerał Gubernator M. Stot. Warszawy. 


Mocne powody których źrzódło czas wykryie, 
skłoniły mnie do uproszenia Rządu Narodo: 


o uwolnienie od urzędu Gubernatora, równie” 


iak o polecenie Komumissji Rządowej Wojny, 
wydania mi dymissji. Składaiąc trudny i mo- 
zalny Urząd Gubernatora M oiennego stoli- 
cy, będącej w oblężenia; miło mi iest oddać 
sprawiedliwość, gorliwości z iaką wszyscy of- 
ficerowie Sztabu moiego obowiązków swych 
dopełniali, wykonywaiąc z wzorową pilnością 
wszystkie moie rozkazy.- Przyprowadzenie do 
porządku, i utrzymanie w nim stolicy w chwi: 
lach tak krytycznych, wymagało zupełnego 
poświęcenia się. Officerowie Sztabu moiego, 


nie tylko dni ale i nocy czynnemi byli; a 
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lubo służba ta z rodzaiu swego , nienarażała 
ich na niebeapieczeństwa , będących na linji 
boiowej, wymagaiąc wszakże zdolności umy- 


słowych i ciągłej pracy, iedna im zaletę i 


czyni godnymi względów iopieki Rządu: Swiae 
dectwo to oparte na bezstronnościi prawdzie, 
mam sobie za obowiązek, Zegnaiąc ich, publie 
cznie ogłosić. — Jenerał Piechoty Jan Hrabia 
Krukowiecki, 

(Ar. nad.) Ktokolwiek znajdował się juź w 
podobnych wypadkach , przeżył podobne wo» 
ienne chwile, iakich Warszawa dziś iest u- 
czestniczką, kto przemieszkiwał w miastach o= ; 
blężonych będących wojny teatrem, lub w bli« 
skości tegoż położonych, ten wie z doświad- 
czenia, iak dalece dla mieszkańców spokoj» 
nych, dla ojców familji, dla ludzi boiu niee 
toczących, lecz tylko w pewnej odległości, i ue 
sposobieniu o boiach słyszących i rozprawia» 
jących , pierwsze po każdej krwawej walce 
przybywaiące nowiny, są dla nich pełne nie- 
spokojności i obawy; każdy się lęka o dro» 
giej mu osoby Życie, o bezpieczeństwo wła: 
sne, i tego miejsca w którem zostaie. Jmagi- 
nacja rozmaicie, i stosownie do „charakterów, 
temperamentów , oczekiwań, lub objawień, a 
niekiedy iak klo sobie Życzy, rozdraźnia gło 
wy, przyczynia się częslokroć do tego zamęe 
tu, który się prędko szerzy dla braku urzęe 
dowych > lub wiarogodnych wiadomości. Exa- 
geracja także swą niepospolilą odgrywa rolę, 
i ztąd to pozostaje, bezzasadny chwilowy tak 
zwany terror panicus. Nie iest wprawdzie War- 
szawa z natury swej skłonna do tej choroby: 
Dalecy zatem i my iesleśmy do twierdzenia, 
aby wszyscy tej niedołężnej ulegali słabości; - 
jecz to niezaprzeczona, że niektórzy z miesz= 
kańców stolicy. w dnia zeszłego Piątku oddali 
się żawczesnym, przesadzonym o skutku zas 
szłej pod Ostrołęką bitwy, wyobrażeniome 


j 
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Każdy sądził owypadkach, iak mu nerwy do» 


radzały lub dozwałały. Jedni za nadto nie» 
przyiaciela bili; drudzy za nadto naszych po= 
bitemi mniemali. Nadszedł nareszcie poranek 
Sobotni; ulice wcześnie napełnione były pos 
litykuiącemi. Każdy mówił, chciał coś wie- 
dzieć, lub dowiedzieć się o bitwie pod Ostro. 
tęką. Przybycie niektórych officerów i rane 
nych, podało obszerne do wnioskowań pole. 
Nadeszła nareszcie godzina sessji Sejmowej ; 
wśród tej dano znać Ministrowi S, W. i P. 
oraz Jenerałowi dowódzcy Gwardji narodowej, 


iż Naczelny Wódz przybył na Pragę, uda». 


li się ci mężowie na to miejsce, aby Wo» 
dza powitać, który ich przyiął z twarzą wye 
pogodzoną iuż naprzód dobre objawienia zae 
powiadaiącą. Jakoż w ciągu rozmowy powzięli 


. to przekonanie,iż pod Ostrołęką nie Moska* 


le lecz Połacy plac otrzymali. Naczelny Wódz 
rycerstwa Polskiego przez cały czas tego krwae 
wego boiu, cala ziemi wrogom nieustąpił; bę 
dąc zaś w położeniu czuwania z bliska nad wy» 
padkami dnia tego, był wystawiony na nje- 
szczędnie sypany ogień; miał suknią dwoma 
kulami karabinowemi przeszytą; samego prze» 
cież wśród mordów, i gradu gromów, OPA'TRZ+ 
NOŚG nietkniętego dla sławy i zbawienia Oje 
czyzny zachowała. Nieprzyiaciel tym razem ue 
partszy, z osłupiałem męztwem, i iakby wsta* 
nie opoienia walcząc, miimo swych przemagają” 
cych sił, mimo zawsze przemożniejszej arty* 
lerji, mimo że do attaku iuż najdzielniejsze 
Swę wybrał zastępy; niemógł jednak zmusić 
naszych walecznych do odwrotu. Utraciliśmy 


wprawdzie wielu mężnych; lecz wyższe dale- 


ko nieprzyiaciel poniosł straty; bo większe- 
mi inassami rzucał się-.na daleko mniej licz- 
ne i wtenczas dopiero mógł zaiąć nasze sta- 
nowiska, gdy z naszej strony potrzeba upie- 
rania się przy nich iuź uslałaj i gdy poprze- 


dnio korpusa Polskie w różnych dyrekcjach i 
w skutku ogólnych planów stosowne otrzyma= 
ły przeznaczenie. Zapewne iednak będą Mo» 
skale mieli bezwstydńość chełpienia się iak 
zwykle Że oni odnieśli zwycięztwo, gdy przee 
cież tylko na gruncie skromności, dla prawe 
dziwego męztwa rosną laury i. takowe iedy= 
nie Polak cenić umie. Zostawmy im czcze prze= 
chwałki, i zwycięztwa uroione, a miejmy w 
BOGU nadzieię, że kwiat tych rzeczywiście 
mężnych, których chwalebny zgon łzę nam 
zoczu wyciska, wyda dla ukochanej Ojczyzny 
tym obfilszy, i tyle od nas pożądany owoc iej 
wolności i niepodległości. Wróciwszy Hr: 0- 
strowski dowódzca. Gwardji z głównej kwate+ — 
ry na posiedzenie izb, w zabranym pozasole 

„wowaniu scssji głosie, przytomnym opowiee 
dział co słyszał z ust Wodza Naczelnego; 
starał się przelać w serca wszystkich przekoe 
nanie, ile sam został mężnym iego widokiem 
pokrzepiony, i iak dalece płonnie się publi= 
czność czas iakiś smuciła. Nareszcie facta o= 
głaszaiąc, wzbudził uczucia pełne pociech i 
najlepszych niezachwianych nadziei, że nie- 
powiem szczęśliwej pewności, że wszystko do= ' 
brze pójdzie. Po czem wszyscy przytomni 
Senatorowie, Reprezentanci Narodn i cała Pu- 
bliczność wykrzyknęli hożo iz zapałem: Niech 


byle kochany Wódz Naczelny, Niech Żyie 


święta nasza sprawa. 

Dnia 12 b. m. rozstał się z tym Światem 
Jan Salikiewicz Magister Obojga Prawa, Pod- 
sędek Ptu Wartskiego w roku Życia 31, zosta» 
wiwszy w smutku pogrążoną Żonę 5ty rok doe 
piero dzielącą z nim słodycze i troski stanu 
małżeńskiego , córeczkę nieletnię i słusznie 
wraż z przyiaciofmi opłakviącą ten wypadek 
łamilją. Zgon jego z każdego względu, goda 
ny prawdziwego obżałowania, albowiem prźye 
lacielskość, słodycz charakteru i najpięknieje 
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sze duszy przymioty, umiał w każdej okolicz» 
ności trafnie pogodzić z nieprzełomnemi fora 
mami urzędowania; a usposobienie umysłowe, 
pokazywało go,wyższym nad stopień do któ- 
rego nieprzeskoczneimi doszedł szczeblami, 


Jeżeli przy schyłku krótkich dni swoich, mógł 


się komu narazić z powodu słabości, w któ.’ 


rej przez nieiaki cząs zostawał, niech tak ma» 
łe i towarzyszące ludziom wyboczenia, będą 


6s darowane i niech nikt nieodmówi chrześcjań* 


skich życzeń wiećznego pokoiu zwłokom *Sa- 
dikiewicza! — Jeden z Przylaciół, |. 
W przyszłą Srodę danym będzie Koncert 
w Sali Redutowej prżez Qcioletniego Deplera 
grany na Fletrowersie, dadzą się oraz słyszeć 
Kazim: Baranowski | lstoletni na skrzypcśch, 
także Ojciec Deplera na nowo wynalezionym 
Angielskim instrumencie; Panna ożłków iP. 
Lanckoroński także śpiewać będą. Niżej pod- 
pisany poleca. się łaskawym względom Prze- 
świetnej Publiczności i dołoży wszelkich sta- 
rań aby ten wieczór uprzyiemnić. Franciszek 
Depler. > 
Komitet Rozpoznawczy. (Ciąg dalszy.) Kry- 
nicki Klemens, wieku lat 34, religji katolickiej 
Żonaty; rodem z Wołynia, do 16 roku Życia 
swego zostawał w domu Rodziców, w r. 1816 


przybył do Warszawy i uczęszczał do szkół, 


był następnie uczniem w Korpusie Leśnym, 
przez rok i miesięcy kilka do końca r. 1821, 


podjął się potem entrepryzy bydowy drogi bie 


tej na trakcie Petersburgskim, na której po- 
niósł znaczne straty, w r. 1822 ożenił się i 


był Dzierżawcą domu matki swej żony, który, 


po śmierci tejże Żony na własność objął i z ta- 
kowego majątku swego utrzymuie się;w r. 1825 
skłoniony namowami szpiega 7razkmąną,przy- 
iat służbę w tajnej policji u Hen: Makrotta 
i zostawał w niej do Sierpnia 1826 r. pobie= 
rał stałej pensji miesięcznej po Zł. 100. Trus 


. przedmiotach. 


dnit się obserwacjami różnych osób, tudzieś 
więzienia stanu u Karmelitów na Lesznie, gdzie 
uważał i donosił, które osoby łam przebywa= 
ły, kto wewnątrz Klasztoru wchodził , i jak 
długo tam bawił. Rapporta za pośrednictwem 
Grinberga szpiega składał na piśmie, których 
90 kilka szłuk w papierach Ałakrotta znale- 
ziono, obejmuiących doniesienia w powyższych 

(Dalszy ciąg nastąpi.) ę 
DONIESIENIA. 

Podaie się do publicznej wiadomości Że zaiete os 
bjekta we wsi Małocicach za należności Skarbowe 
iakoto 2 Węże miedziane do palenia Wódek, para 
Koni, 2 Bryczek krytych, iedna ną resorach, Wóz szy- 
bowany, będą w d. 8 Czerwca r. b. w Warszawie 
na placu Muranów ogo: Qej z południa spieniężone. 


` Kuszczewski S. O. W, 


NN kontynuacji postępniąc, podaie do publicznej 
wiadomości, iż przedmiot iakoto: Puhar srebrny 


duży różnemi numizmatami wykłądany tu w Ware- 


żawie na Targu publicznym w rogu ulicy Nowo- 
winiarskiej į Franciszkańskiej d. 3 Czerwcar.b. 
o go; 10 z rana, zą gotowe pieniądze sprzedany bę- 
dzie, maiący więc chęć nebycia takowego przy trzy- 
krotnem wystawieniu w d. 80 31 m, if. b. iwq. 
1 Gzerwca r. b, codziennie od go: 8 do 9. z rana 
w miejscu do sprzedaży powyżej oznaczonym obej- 
rzeć go możę, — Andrzej Tryllerowięz. , 

Zagubiwszy PULJARES stary Żółtawy w którym 
oprócz Losów z $ej klassy 35 Loterji Klassycznej 
iuż graczom zupełnie wygraną wypłacanych, znaj- 
dowało się w gatunkach. monet następuiących Zp. 
75 toiest 1 dukat w złocie, 1 Lilet kassowy, 50i 5 
złotowy» gdy podpisanemu dla wyrachowania się swej 
władzy wiele na złożeniu Losów zależy, łaskawy | 
znalązcą za otrzyhaninm ną własność wspomnionych 
zp. 75 wspomniony Puljares do domu przy ulicy 
Białej pod Nr 761 oddać zechcą, gdzie oprócz po- 
wyższych ieszcze wynagrodzenie otrzyma, —B erek 
Jozefsohn. 

Z Wódek słodk'ch dawnej Administracji pozosta- 
łe ieszcze kilkadziesiąt garcy LIKIERU różowego 
i Ratafii znajduią się w składzie na Lasockiem do 
sprzedania po dawnych cenach. 

Dziś rano ciepła stopni 9. Wczoraj w połud:14, 

TEATR NARO: Jutro Chłop Miljonowy. © 
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